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P R Z E M Y S Ł R O L N I C Z Y .

O g ó ln e  u w a g i  n a d  u ż y t e c z n o ś c ią  
t o w a r z y s t w  i a k cy j-

Zamieszczone w  Tygodniku Rolniczo-Technolo- 
gicznym pom\ sły utworzenia towarzystw i akcyj 
dia założenia fabryki cukru z buraków, oraz dla za­
bezpieczenia się od klęski pomoru bydła, są tak 
ważne w kraju naszym, pozbawionym fabryk prze­
mysłu i kapitałów, ie  ośmielam się podać i moje 
w tej mierze myśli.

f  abryki cukru z-buraków, lubo pożyteczne i w 
kraju naszym koniecznie dla jego pomyślności są 
potrzebne, nie tak prędko przecież będą mogły 
zostać założone i przez ra fine ryją uzupełnione, a" 
następnie, nie od iaau zdołają pieniądze w kraju za 
cukier wychodzące zatrzymać, a rolnikom sprze­
daż buraków ułatwić. Prędszy i powszechniejszy 
w pływ  na rolnictwo okazałoby wyrabianie z kro­
chmale karloflowego osłody cukrowej P. L u d w i ­
g a ,  lub innego technika, z którym towarzystwo’ 
akeyjonaryjuszów, choć nieliczne, mogłoby się za­

raz porozumieć i dostarczyć do handlu wyrobu w
ciągu roku jednego.

Fabryki płócien i blecharnie w niektórych okoli­
cach obficie len rodzących, jako to: w W ojewódz­
twie Lubelskiem, w części Podlasia nadbużnej, na 
Litwie w Augustowskiem, na sławnej ziemi Ciecha­
nowskiej w P łockiem , i w wielu innych miejscach , 
z tak wielkim pożytkiem mogłyby być zakładane 
na-skalę wielką, a nawet na handel zagraniczny.

Tylko brakiem kapitałów usprawiedliwić można 
nieczynność wielu założycieli fabryk sukiennych, 
które upadły skutkiem ostatnich w kraju wypad­
ków. Towarzystwa i akcyje zaradziłyby temu sku- 
tfećznie, jako też potrafiłyby korzystnie użyć ko­
sztownych budowli, które po wyszłych sukienni­
kach bezużytecznie stoją.

Okolice wyżej wyszczególnione, a m adew szystko  
odleglejsze od stolicy i rzek spław nycb, które po 
zł. 8 sprzedają korzec pszenicy, a po 40  groszy 
garniec okowity, mogłyby bez wypłonienia roli 
produkować rzepak na olej. i feandel zagraniczny3i



decr. taki j e s t  b r a k  o le jarn i  i sp e k u la n tó w  na te n  
p rz e d m io t  h a n d lu ,  ze  za rze p ak  ,w pfó.wi.ocyjtfch 
odleg le jszych  żydzi m a ło  co d ro że j  p łacą  ja k  sa  
p sz en ic ę ,  a na dostawę do W a rsza w y  rojnik  dale­
ki r a c h o w a ć  nie tnoże, gdyż na ten  rzadki a r ty k u ł  
cen ta rgow ych nie m am y. T o w arzy s tw o  w y ro b n  
i handlu o le jów  sk ło n i ło b y  na jp rę d ze j  ro ln ików  w  
m ow ie będących  d o  zap row adzen ia  p ło d o z m ia h ó w  
właściwych p rodukcy i  rz e p a k u  ; toż. samo w y p ad a  
sądzie o produkcy i roślin farb iersk ich .

Machiny po trze b n e  do pomyślności ro ln ic tw a tak 
jeszcze są u nas rzadkie i d ro g ie ,  że w n iek tó rych  
W o je w ó d z tw a c h ,  np. L u b e lsk iem ,  A ugustow skiem  
i części P o d la sk ie g o ,  m łynk i .d o  zboża i s ieczkar­
nie, z kosztem  sp ro w ad ze n ia ,  k o sz tu ją  p raw ie  trzy 
razy t \ l e ,  ile są w a r te ;  , to  je s t :  ileby kosztow ało  
sporządzan ie  na m ie jscu  przy zastąpieniu  d rze w e m  
żelaza lanego. M łyny i k r u p ia r n ie , m ianowicie  w 
L ube lsk iem , tak  są rzadk ie  i n ie d o sk o n a łe ,  że t e ­
r a z ,  gdy korzec  pszenicy kosz tu je  z ł . '8 lub  9 ,  a 
ko rzee  jęczm ienia  zł. 4  lub  5 ,  spy t low an ie  ko rca  
pszenicy kosztuje zł. 5 lu b  6 ,  a korzec  k rup  p e r ­
łow ych  p łac i  się zł. 54  do  80!  — Z ało żo n o  w p ra ­
w dzie je d n ę  fabrykę narzędzi w L u b lin ie ,  ale d ro -  
gość je j  w yrobów  i oczfekiwanie d łu g ie  ma spo rzą­
dzenie d o w o d zą :  ż e  s z e ś ć  t a k i c h  f a b r y k  z a ­
l e d w i e  w k i l k u  l a t a c h  z a o p a t r z y ł y b y  W o ­
j e w ó d z t w o ;  ;lecz n a  to p o trze b a  k a p i ta łó w  i  a -  
kcy jonary juszów .

Stosunki hand low e  pom iędzy  kuźnicam i i fab ry ­
kam i narzędzi w K ra k o w sk iem  lub  S a n d o m ie r ­
s k ie m ,  a W o je w ó d z tw e m  L ube lsk iem  i innem i po-  
b ó c z n e m i,  w zg lędem  tra k tu  z K ra k o w a  d o  W a r ­
szawy, tak  są t r u d h e  i kosz tow ne d la  b r a k u  dobre j  
d ro g i ,  że w yprow adzen ie  pop rzeczne j  d rog i bitej 
od Kielc na p rz y k ła d  do  L ub lina  l u b  Zam ościa w 
jednę s t ro n ę ,  a do Kalisza lub  Częstochow y w  d r u ­
gą,  znalazłoby ła tw o  i z p raw dziw ym  (tak dla k ra­
j u  jako  i dla p rzeds ięb ierców ) pożytk iem , licznych 
skcyjonaryjuszów tak pom iędzy  w łaścic ie lam i k u ­
źnic, których in teresem  je s t  u ła tw ien ie  odby tu  wy­
robów górn iczych ,- jako  i pomiędzy .właścicielami

żyznej ziemi L ube lsk ie j ,  k tó rzyby  znacznie d ro ż e j  
niż u  siebie przednw ac mogli swoje zboża ,  a m ja -  

. no wicie ży to ,  ow ies : jęczm ień  w okolicach g ó r ­
niczych.

Ulepszenie ga tunku  ow iec w p row iney jach  w sch o ­
d n ic h  K ró les tw a  Polsk iego , t ru d n e  dla odległości 

..sprowadzania do b ry ch  t ry k ó w ,  równie t ru d n e  p o ­
praw ien ie  g a tu n k u  zd robn ia łego  byd ła  w okolicach 

.od leg le jszych  od  s to l icy ;  wyłączne n a k o n i e c , t r u ­
dnienie się ży d ó w  rzezią i hand lem  byd ła  o p a s o ­
w eg o  na p ro w in ey ja ch  ze szkodą ro ln ik a ,  nas trę -  
czają myśl o pożytkach, jak ieby  kraj  .odnosił, gdy ­
b y  w n iek tó rych  p ro w in ey ja ch  zna jdow ały  się za­
k ład y  hand lu  t ry k a m i ,  k r o w a mi ,  s tadnikami i by­
d łe m  o p aso w e m , z ob ran ie m  i og łoszen iem  stoso­
w nych  d o  tego  s tacy j ,  w k tó ry ch b y  n a w e t  b u k o ­
wanie ow iec  i stanowienie krów  za o p ła tą ,  p o d o ­
bnie  jak  na stacy jach  og ie rów  rządow ych  , dla po-  
blizkieh ro ln ików  m og ło  mieć miejsce. P o d o b n e  
zak łady ,  lubo niezbyt kosztowne dla p rzeds ięb ie r -  
e ó w  p o je d y n cz y ch ,  sku teczm ejby  upow szechniły  
się za pośredn ic tw em  tow arzystw a,  k tórego  akcyje 
znalazłyby pokup  p rędk i  tak u właścicieli udosko ­
nalonych  ow czaru  i t rzód  b y d ła ,  ja k o  i u  ro łn t-  

jków, k tó rym  zupe łn ie  na nich zbywa.
T e  i p o d o b n e  gałęz ie  p rze m y słu  k ra jo w e g o ,  w  

b ra k u  dosta tecznych kap i ta łów  u speku lan tów  p o ­
je d y n cz y ch ,  na jsku teczn ie jby  krzewie,się u nas m o ­
g ły  za p o ś red n ic tw em  tow arzystw  i a k c y j ;  lecz 
s tosow ne onych  urządzenie na każdy w ypadek , w y­
m aga  g łębok ie j  rozwagi i porozum ien ia  się wszy­
stkich p raw ie  akcyjonary juszów . —  S m utny  p rzy ­
k ła d  n ie trafnego  urządzenia m am y na na jp ie rw szem  
u nas T ow arzys tw ie  w yrobów  zbożow ych: akcy jo -  
aa iy ju szó w  znalazło się w ie lu ,  lecz naradzan ie  się 
nad spólnym  in te resem  w ym agało  zg rom adzenia  się 
w stolicy, gdzie m ała  ty lko  ich liczba zg rom adzać 
się m o g ła ,  a  większa część na p row iney jach  an i 
wiedziała ó co idzie. T o  zapew ne by ło  p o w o d e m ,  
że założono m łyn  p arow y  większy i kosztowniejszy, 
niż w ym agała  konsum pcy ja  m ie jscow a: rac h o w a n e  
ma han d e l  zagraniczny, który tak wiele okoliczne!*:
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ści niepomyślnych zatamować mogą, a zaniechano 
rozgałęzienia entrepryzy po prowincyjach odle­
g łych , w których akcyjonaryjusze sprowadzają so­
bie dotychczas mąkę marymontską i k rupy pe r ło ­
we z W arszaw y 'o  mil 30, a w niedostatku dobrych : 
bu łek  i chleba po miasteczkach powiatowych, jeść 
muszą wyroby żydowskie w guście miejscowych 
włościan/

Wdzięczność winniśmy Wi Redaktorowi T ygo­
dnika za doniesienie o projekcie założenia fabryki 
cukru  z buraków, a z czasem dowiemy się zapewne 
o bliższych szczegółach urządzenia się towarzystwa,

P -  R Z E M Y S Ł

M i e k t ó r  e  u w a g i  P o d ł a  s i a n i u  a  n a  o d p o ­
w i e d ź  P ł o c c z a n i n a :  u w a g i  n a d  g o ­

r z e l n i a m i  k a r t o f l a  n e m  i i t. d, •

Ponieważ Szan. Obywatel Wojew. Krąk. korres- 
pondencyją  swoją o wypalania wódki z kartofli za­
ją ł  trzy stronnice Tygodnika , a Szan. Płocczanin w 
swojej odpowiedzi zajął onych więcej jak  sześć; 
obawiając się, aź.eby w tym stosunku nie wzrastała 
dysputa coraz bardziej, upraszam W. Redaktora 
Tygodnika , aby dla zbliżenia stron do zgody, ra ­
czył przyjąć odemnie krótkie wyznanie wiary na­
szych rolników podlaskich.

My wierzemy, źe wypalanie wódki z kartofli, w 
powszechności rzecz uważając, wstrzymuje potrze­
bne u nas bardzo powiększenie sterkoryzacyi, po­
d o b n i e  jak przedawanic siana , obsiewanie pól rze­
pakiem i tym podobne środki powiększenia docho­
dów z gruntu , zamiast podniesienia wpierw d o ­
chodu z inwentarzy i podwyższenia sterkoryzacyi, a 
pizez to, najwięcej popraw ie1 rolnictwa szkodzi.

W ierzemy, że chwalone przez Szanownego P łoc ­
czanina oszczędzenie zboża na przedaż przez w y - ' 
pałanie kartofli w jego  miejscu , nie przynosi isto­
tnie JiisrH pożytku, bo gdybyśmy te kartofle obró-' 
ęili aa  pąszę, powiększony, dochód z inwentarza

k tórego komitet nie omieszka pewnie podać wcze-" 
śnie do wiadomości powszechnej rzeczone szczegó­
ły, dla powiększenia liczby akeyjonaryjuszów.

Wyobrażenia ' o entrepryzach przez a-kcyje, tak 
m ało jeszcze są upowszechnione pomiędzy rolni­
kami prowineyj odległych od stolicy, że rozszerza­
nie onych za pośrednictwem T ygodnik i Rolnicze­
go będzie z wielu względów użyteczne rolnictwu i 
przemysłowi krajowemu.

Na tern kończę n a te ra s 'm o je  uwagi w tej m a - '  
teryi, J. W i e r z b i c k i

z Lubelskiego.

W  1  E J S Iv I

byłby wynagrodzeniem za zmniejszenie w ypala - '  
niem żyta dochodu ze zboża, a nadto podwyż.szo-' 
na sterkoryzaeyja więcejby nam przyczyniła ży ta ’ 
w polu, aniźelibyśmy go stracili na gorzelnie; i by­
łaby zyskiem nowym. ■

Wierzemy, że pasienie owiec i bydła kartoflami 
nie szkodzi bynajmniej onych 'zdrow iu , owszem w 
b r a k u 1 żyznych gó r  hiszpańskich i stepów u k ra ir i - ' 
skich, jest  w naszym kraju n a j s t o s o w n i e j s z y m  
z p r z y r o d z e n i a  pokarm em  tych b y d lą t ;  pppra-  
wiającyni ich iasy' i że za w ełnę  od tych ow iec ,-  
za pszenicę i rzepak , które moglibyśmy uprawiać 
po podniesieniu’sterkoryzacyi w mfejscu żyta, wię­
cej mielibyśmy wpływu gotówki z-za granicy, ani- ' 
żeli dotychczas za oszczędzone na gorzelniach t a n - '  
ne i niepokupnę za granicą żyto,

Wierzemy, że nadzwyczajna tanność wódki, po -  
chodząca w części zrobienia ogromnych nad p o - '  
t rzeb r '  iriejścnwe jej zapasów, przyczynia się do 
powiększenia pijaństwa u włościan, i że lepiej by­
łoby dla nas wszystkich, gdybyśmy zamiast powię- ' 
ks/ania gorze ln i, zwrócili nasz dowcip: i kapitały 
ku przemysłowi innemu.

Nie zaprzeczamy i wielu innym zdaniom i zasa­
dom teorycznym, o których Sz. Obywatel Wojew. 
Krakows. nawet i nie pisał; a Sz. Płocczanin zbi«*
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j* ł  obszernie z niezmordowaną gorliwością; ale ta ­
kie to jest  nieszczęśliwe położenie nasze, iż wię­
ksza część naszych rolników zupełnie z Szanownym 
Płocczaninem musi się zgadzać, i tylko sobie sa­
m ym w myśli powtórzyć słowa: ■‘video b o n a , de- 
teriora  sequor!« Naprzód bowiem, wielu z.nas jest 
dzierżawców 3 lub 6-leteiich, którzy wyłożywszy 
nasze pieniądze na przewożenie się co lat kilka z 
dzierżawy d® dzierżawy, na kaucyje wielkie i o- 
płaty  z góry, me tylko nie mamy kapitałów na p o ­
większenie inwentarza, ale korzystając z dozwole­
nia kontraktami dzierźaw nem i, musiemy antycy­
pować kilkoletnie użytki nawozu naszego: upraw ia­
niem w nim kartofli na gorzelnią, aby wynagrodzić 
sobie podobne wyplenienie gruntu  zrządzone na 
naszą szkodę przez dzierżawców poprzednich.

Niektórzy z nas są dziedzicami, ale tak obarcze­
ni procentami Towarzystwu K redytow em u i wie­
rzycielom, że nie tylko jedną  zasadę rolnictwa ro­
zumowego o uprawie kartofli, ale i  całą teorvją 
poświęciliby nie raz dla pozbycia się jedne j  wizyty 
Kom ornika! Są nakoniec i właściciele zamożni, 
uważani za gospodarzy wzorowych i kapitalistów', 
ale i ci nie wiem dla jakich przeszkód dom owych, 
narzekają na m ałe  dochody, targują się ze swymi 
Rządcami o pieniądze na inwentarz i każą pędzić 
wódkę z kartofli.

Nie wątpię więc, że i w P łockiem  znajdują się 
podobni naszym rolnicy, do których chociaż Sza­
nowny Autor nie należy i mieć może gospodarstwo 
prawdziwie wzorowe, lecz przez wzgląd na nasze 
amutne położenie, stanął w obronie gorzelni karto­
flanych i naszych zasad, za co uprzejmie dzięku­
ją c ,  muszę zrobić tylko uwagę: że zbyteczną, była 
obawa i przypuszczenie powszechnego zniesienia 
gorzelni kartoflanych, bo ani Sz. Obywatel W oje  w. 
Kr. tego nie radził, ani ktokolwiek przypuścić m o ­
że do myśli, aby władze krajowe u nas, podobnie 
jak w H annow erze , miały zamykać gorzelnie k a r ­
tonowe, które w gruntach  pszennych i tyle zam o­
żnych w łąki sztuczne lub naturalne, iż cały ugor 
corocznie pognaja się, najkorzystniejszym są ś rod­

kiem zaopatrzenia miejscowej propinacyi w gorzał­
kę ;  wiele.tez gospodarstw jest tak podupadłych, że 
najmniejsze ścieśnienie nędznego obecnego w nich 
przem ysłu , pozbawiłoby je  możności opłacania 
miejscowych ciężarów. P o d la s ia n in .

N i e k t ó r e  u w a g i  n a d  p r o j e k t e m  z a ł o ż e n i a  
a  n a s  f a b r y k - c u k r u  z b u r a k ó w .

Nie masz środka , pod ług  mnie, do założenia fa­
bryki cukru  z buraków, jak  przez akcyje, bo nie 
mamy kapitałów do rozrządzenia.

Czy potrzeba jest zakupić na własność dobra ,  
wprzód przekonać się należy: czy fabryka w mie­
ście lub na wsi założoną być powinna.

W  roku zeszłym, jak  donosi G a z e t a  W a r s z a -  
wsk-a Nro 42 z d. 12 Lutego 1836 r . , w P r a d z e  
(w Czechach) założono podobną fabrykę-na  wielką 
skalę; również egzystuje takaż w Q u e d l  i nb  u r  gu. 
.Zapewne przekonano się tam: ż e  g o s p o d a r s t w o  
z f a b r y k ą  p o g o d z i ć  s i ę  n i e  da.

W prawdzie za wsią przemawia produkcyja b u ­
raków  i spaszeme o d c h o d ó w : przecież musiano 
tam wszystko dobrze wprzódy rozważyć i zapewne 
działano na doświadczeniu.

Między B r o d a m i  a L w o w e m  egzystuje także 
fabryka Jenerała F r e n e l l a ,  która zakupuje  syrop 
i rafinuje cukier.

Jeżeliby więc zakład bardziej się kwalifikował na 
w s i , byłbym bardziej za wieczną dzierżawą dóbr 
Rządowych, z wybraniem dogodnem ; a jeżeli w 
mieście, budowle poklasztorne odpowiedziałyby ce­
lowi, bez wyłożenia wielkiego kapitału. Jednakże, 
aby i fabrykować cukier i gospodarować razem, 
zdaje mi się za trudno dla małej ludności po wsiach ; 
każdy bowiem przekłada pracę gospodarczą i chę- 
1 li i ej ją  uskutecznia, aniżeli prace w fabry-ce.

Na początek najstosowniejszy byłby zakład cukru 
z kartofli; te reprodukuje  kraj w m assie ;  a skoro 
maszyna do tarcia kartofli, którą robią w B i a ł o -  
g o a i e ,  na większą skalę będzie zrobioną, wtedy



: |>rodukryja k ro ch m a lu  kartoflanego m oże być wiel­
k ą ;  m oże w tedy znaczne korzyśc i, jak ieby  się osią- 
•gały z wyrabiania cuk ru  z tegoż k rochm alu ,  sp o w o ­
do w a ły b y  akcyjonaryjuszów do zakładania po  ca ­
ły m  kra ju  i w każdem  W ojew ództw ie  takow ych {» •  

b r y k :  b o  k a r t o f l e  p r o d u k u j ą  s i ę  w s z ę d z i e ;  
b o  k r o c h m a l  b ę d z i e  r o b i ł  k a ż d y ;  bo  p r a -  
-ca b ę d z i e  r o z d z i e l o n ą .  T a k  j e s t ,  fabryki ta­
k o w e  m usia łyby zakw itnąć ;  byle tylko fabrykanci 
w  m iarę  korzyści ztąd os iąganych , producentów' 
■krochmalu n ie  zostawiali bez zysków.

T y m czasem  wzniesie się u  nas ku ltu ra  b u ra k ó w ;  
c o  g d y  n a s t ą p i , m ożem y za p rzy k ła d em  innych 
k ra jó w  założyć fabryki cuk ru  z bu raków . Zanim 
tzaś to nas tąp i ,  cu k ie r  z kartofli n ie  m a łą  krajowi 
•przyniesie u lgę  i ko rzyść ,  a n ad to  oswoi nas n ie­
ja k o  z tego  rodza ju  p rzem ysłem . Ale, aby to osią­
g n ąć ,  należałoby, aby Hr. K r a s i ń s k i ,  zrobiwszy 

^pierwszy k rok  do te g o ,  w ybra ł  kogo z obywatel i ,  
m a ją c e g o  znajomości gospodarsk ie  i m ającego zna­
jom ości  do  ocenienia p rzedm io tu  i k tóryby  się p o ­
święcił  w ca lem  znaczeniu ,  z p o m o c ą  'Pana L i p ­

s k i e g o ,  Urzędnika Ba n k u ,  zdatnego Mechanika i 
.•zarazem Budowniczego, aby  wspólnie kosztem-Ko-

,K. O R R E S P O

M o ś c i  R e d a k t o r z e 1.

W  przekonaniu ,  że jedyn ie  po szczeblach nowych 
•doświadczeń, postrzeźeń  i uwag potrafim y osią- 
rgnąć najwyższe korzyści z naszych p ra c  na w s i  po- 
-de jm ow anych , pośpieszam donieść P anu  o w ypad­
k u  moich doświadczeń, poczynionych pod  wzglę­
d e m  zarazy kopytkow ej owiec.

Posiadani blizko 3000 owiec wysoko - p o p r a ­
w n y c h ;  ła tw o  więc P a n  po jm iesz ,  jak  bardzo  

^przedmiot ten  mnie zajmuje. W  l ipcu  roku z e ­
sz łego  ku p i łe m  na licytacyi z ow ezarń  J a s i e ń c a  i 
S o l c a ,  daw nie j Hr. M a t u s z e w i c a ,  sztuk 300. 
-W tych owczarniach pow szechnie grasow ała  zaraza 
skopy t k a w a ,  czyli . inaczej k u l a w i  z n a .  P i ą t e g o

m ite tu  zwiedzili fabryki F r e n  e l l  a za L w o w e m , ,  
L u d w i g a  pod  W i e d n i e m ,  a p rod u k u jąc eg o  cu ­
k ie r  z k rochm alu  kartoflanego n a  wielką ska lę ;  oraz 
K r u g e r a  pod A u g s b u r g i e m ,  rob iącego  cukier ,  
w ino, piwo, likwory, oce t  etc. wszystko zka r to fl i ;  
w P r a d z e  fab rykę  cu k ru  z b u rak ó w ; w Q u e d l i n -  
b u r ą u ,  w  Z e r k u  i t. d. —  Ci w ięc ,  oceniwszy 
wszystko i przekonaw szy się naocznie, m ogliby z ro ­
b ić  w ybór,  k tó rą  fabrykę najpewniej naśladow aćby 
m o ż n a ;  m ając zawsze na pierwszym względzie p r o -  
dukoyją  c u k ru  z b u ra k ó w ,  a zanim takowa .-u nas 
da się zap row adzić ,  wyrabianie go z kartofli. —  
Przy  te j sposobności Panow ie ci mogliby za g ran i­
cą wynaleźć stosowne m iejsce dla uczniów, k tórzy - 
by kosztem K om ite tu  na p rak tykę tam że posłan i  
b y l i , z obow iązkiem  p racow ania  za p o w ro tem  w  
zak ładach  tow arzystw a.

Należałoby rów nież  p rzek o n ać  się tamże o k u l ­
turze b u ra k ó w ,  ich p rzech o w y w an iu ,  zgoła  o tem 
w szystkiem , czego przedm io t wymaga.

Z resz tą  znam za g ran icą  zdatnego D yrektora  P o ­
laka fabryki c u k ru  z b u r a k ó w ,  k tóry  się ju ż  tuta j 
do familii zg łasza ł ,  i m ając  zapewniony lo s ,  chę-  

•tnieby w róc ił .  S....... Olkuszanin.

W D E  N C Y J A.

nowo nabytych owiec n ie złączyłem z ca łą  g ro m a­
d ą ,  ale j e  przez jakiś  cza9, osobno, na  oddzie lnym  
u trzym yw ałem  folw arku. N adto  przykazałem  na jm o­
cniej ow czarzow i,  aby mi o każdym w ypadku  ja k  
najspieszniej doniós ł :  spodziew ając  się zawsze, że 
p rędzej lub  później ch o ro b a  ta  się zjawi. Ja k o ż ,  
obaw a nie zawiodła m n ie ;  w k ró tce  bow iem  ta c h o ­
roba  wywiązała się w ca łe j  zup e łn o śc i .—  Trzyma­
ją c  T ygodn ik  przez W P. D ob ro d z ie ja  wydawany, 
znalazłem  w Nrze 35 z d. 27 s ie rpn ia  1835 r. na 
s tron. 283 ar tyku ł  Barona E h r e n f e l s  o te jże  za­
razie. C hw yciłem  się sposobów  przez  n iego p o ­
danych : s k u t e k  p r z e w y ż s z y ł  m o j e  oczek i ­
wania,
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Pozwolisz więę Pan j żc mu udzielę moich spo­
strzeżeń nad naturą tej choroby.

Owcy zarażonej tą chorobą tworzą się, najczę­
ściej u przednich nóg* między racicami w tyle na 
samych piętkach, dwa pęcherzyki, napełnione p ły ­
nem żółta wo-różowym. Pęcherzyki te pękając, są­
czą tenże płyn i tym sposobem udzielają zarazę o- 
wcom. Rozdarłszy podobny pęcherzyk, jeszcze nie 
pęknięty, znajdziemy małą rankę do dzikiego mię­
sa podobną, wielkości soczewicy, w środku której 
jest mały punkcik, sączący żólto-brunatną r o p ę ; i 
to jest pierwszy Zarodek raka.

Skoro tylko postrzegłem którą sztukę kulejącą, 
kazałem natychmiast otworzyć ranę , wyczyścić do­
brze kopytko, i.zalać k w a s e m  s a l e t r o w y m  d y ­
m i ą c y m ,  a w kilka minut później posmarować 
o l e j k i e m  z w i e r z ę c y m  ś m i e r d z ą c y m ,  ( o leu m • 
amniale Jo e tid u n i). K.was ten- (serwaser) wypala • 
wszystkie zarodki złego, a olejek łagodzi moc ser-

R O Z M A I  T  E P

Nór 28 z r. b,' pisma niemieckiego pod tytułem: 
Oekohomische N euigkeiten  i t. d., zawiera nastę- 
pująey a r tykuł,  datowany, z Warszawy, dnia 20 sty­
cznia 1836 ro k u :

Wyrabianie cukru z buraków tem bardziej 
mmey zajm uje. iż najmocniej jestem  przekonany, 
że gorzelnie nasze wkrótce upadną i upuść muszą,’ 
zatem produkcyi naszej koniecznie inny nadać na­
leży k ie ru n ek .—  Dzis niemal każda, niechby na j­
mniejsza^ wioszczyna, ma gorzelnią. Najmniejsze 
z nich produkują  rocznie około 15,000 kwart oko­
wity; a znam wiele takich, które je j  przeszło 100 
tysięcy kwart wydają. Cóż z r)ią począć?. Dla tego 
też cena tego p roduktu  niemal, z każdem dniem u 
bas się zniza.«

“Nit Podlasiu garniec okowity (4 kwarty) kosztu­
je  50 groszy, na Podolu około 33 g r . , a na Ukra- - 
tnie 25 gr, Wielu producentó w , g d yby  chciało ,- 
czyli raczej; gdyby umiało rachow ać, p rzek o n a l i - -

waseru i me daje się szerzyć zarazie. Im później 
chorobę tę spostrzeżemy, tern trudniej będzie za- 
pobiedz złemu. Zawsze wszakże trzeba póły od- 
rzynać kopytko, dopóki nie dojdzie się do samego 
końca rany ; tę dopiero należycie wyczyścić z ropy 
i materyi i zalać ja k  wyżej.

Oto całe postępowanie, którego się trzym ając, 
wyleczyłem wszystkie owce- dawniej zarażone ku- 
lawizną.i dotychczas żadnej się jeszcze nie wróciła. 
Przekonałem się, że owce te dawniej leczone były 
kamieniem piekielnym flap is in fcrna lis)  i te rpen ­
tyną, lecz skoro tylko ta pozornie w_\leczona owca 
przeszła po miejscu wilgotnem, jak np. deszczem 
z ro sz o n e m n a ty c h m ia s t  choroba się wracała. R e ­
szty uwag moich nie powtarzam, gdyż zupełnie 
się zgadzają z uwagami w wyż wymienionym arty­
kule Tygodnika poczynionemi.

Proszę przyjąć i t. d. / .
Prom na 15 Maja 1836,

R Z E D M i  O T T

by  się ła tw o, iż  ze s t r a t ą  w ó d k ę  p r o d u k u j ą ;  
ale niestety! sztuka wykrycia czystego dochodu w 
kolebce się jeszcze u nas znajduje. Tak np. ci tylko ’ 
podciągają w gorzelni pod rachubę drzewo, którzy 
własnych lasów nie posiadając, zmuszeni są je  
kupować. *

“Drugą nie m ałą  wadą naszego gospodarstwa j e s t ' 
ro: iż o d k ą d ' o w c e  r z e c z y w i ś c i e  t a k  w i e l e  
p r z y n o s z ą ,  w s z y s c y  g o s p o d a r z e  u d a l i  s i ę  
n i e m a l  w y ł ą c z n i e  d o  t e j  o d n o g i ,  a w y c h ó w '- '  
b y d ł a  r o g a t e g o  c a ł k i e m  z a n i e d b a l i . ^

“System ten zmusza ich do późnej uprawy ugo- ' 
r u , (b o  ugor jest jeszcze u nas głównym pastw i-- 
skiem ow iec!!) ;  skntkiern zas tego, zmniejszać się 
muszą plony zboza, i rzeczywiście coraz więcej się 
też zmniejszają, a to tern bardziej, iż nawóz owczy 
nię każdemu rodzajowi zjemi służy.#

»Jednakże, według mego przekonania, nie poaia-- 
damy U nas ani prawdziwego znawcy wełny, ni R-i



i umiemy dokładnie owce hodować. Zwykłe ku p u ­
jem y za granicą maciorki i , t r y k i , nie podług  ich 
realnej wartości, ale raczej podług k i e s z e n i  k a ­
pującego, Kupna te, Bóg wie przez kogo uskute- 

, czniane, pod niebiosa u nas wynoszą. (a)«
• Ceny zboża, tutaj w Warszawie, są: korzec ży­

ta 8 zł., pszenicy 12 —  15 zł., jęczmienia 10 zł., 
owsa 6 zł. Jarzyna dla tego stosunkowo w wyższej- 
jest cenie od oziminy, iż przez susze wiele uc ier­
piała. W  ogólności jęczmień mało. się u d a ł . '— 
W  Podlaskiem korzec jęczmienia kosztuje zł, 6 ,  na 
Podolu zł. 2  gr. 20 , na.Ukrainie, zł. 2.»

• Hodowanie lasów w gorszym jeszcze u  nas znaj­
duje się stanie. Większa ich część jest obecnie spu­
stoszoną; te zaś, co dotąd były ochronione, w sku­
tek nadmiaru gorzelń i b row arów , dużo przecież 
ucierpiały. Rozumiem, że nie mało przyłoży się

, do zupełnej ich ruiny, jak  najgorsze .urządzenie o- 
grzewania tak ogromnych pałacy, jak • biednych 
chatek. O przyszłości nikt ii nas nic myśli; dla 
tego przyszły niedostatek dizewa nasze dzieci i 
wnuki dotkliwie uęzują,«

» W iVrze 37 Oekon. N euig. z roku 1835 zawiera 
artykuł: O u ż y c i u  w o d y  m y d l a n e j  p r z e c i w  
k s i ę g o s u s z y .  Professor P e s s i n a  zapewniał 
innie w roku 1800 czyli 1801 i iż w pewnej maję­
tności w W ęgrzech środka tego z dobrym używał 
skutkiem.* U.

~Xubo obraz ten nie poehlebia nam wcale, jest 
przecież trafnie skreślony, i posłuży, spodziewać 
się należy, nie jednem u z nas za naukę i przestro­
gę :  w tem przekonaniu zamieściłem go w mem 
piśmie. R e d .

Gazeta V o s s a  z dnia 1 Maja r. b. donosi, źe P- 
J ó z e f B i r n e r  zśprowadza w Polscze jedwabnictwo 
i w  tym celu sprowadza znaczną partyję drzewek 
morwowych zBawaryi; przytem dodaje w  sposobie

lj«) T u R s d a k t o r  p ism a n iem ieck iego  u c z y n f ł  nas tępu jący ,  
nasze  p o s tę p o w a n ie  n ie jak o  ł a g o d z ą c y ,  p r z y p is e k :— 
t o ,  n i e  t y l k o  d o  P o l s k i ,  a l e  i d o  i n n e g o  
k r a j u  z a s t o s o w a ć  m o i  na.  Ętu. Amd,

ironicznym; £e w k r ó t c e  p i ę k n e P o l k i  w k r .a -  
j o w y a i  u k a ż ą  s i ę  n a m  j e d w a b i u .  Czy o lem 
Sz. Redaktor powątpiewa? My zaś bynajmniej nie 
wątpsemy.. Owszem wielkie pytanie, czyli wkrótce 
sąsiedzi nasi nie zawiodą się pod względem do­
starczania nam jedwabnych m ateryj,  jak  się za­
wiedli co do Zaopatrywania nas wyrobami wełnia- 
nem i.— W  dziele: Beutsc/dands Retorsions - princip  
in seiner siegenden K ra ft, c. A lex . L ips. 'Erlangen  
1820 na sir. .63,. takie autor swym rodakom udzie­
lał rady: »Zbyteczne wyroby nasze wełniane sta­

j a j m y  się także za granicę wyprowadzać. .U da­
ją  się Anglicy i Francuzi d o \Warszawy, i my się 
tamże udajm y; wszakże mamy do niej bliżej, niż 
oni. ;Tej W arszawie, tym Polakom , nie.zazdrość­
my smutnej doli ,obywania się towarami zagrani- 

, eznemi; albowiem nie ma tam fabryk, któreby 
przez to upadły. « — O jakże się zawiodła ta ra ­
chuba, przez: kilkanaście lat mądrej ekonomiki!

T o  samo nastąpi najniezawodniej. i co do wyro­
bów jedw abnych:, jeżeli. PP. Gospodarze wezmą 
się szczerze do  uprawy drzewa morwowego; jeżeli 
przejmą się tą złotą praw dą: Z e  k a ż d a  c h w i l a  
s t r a c o n a  w s i a n i u  m o r w  b i a ł y c h ,  w s z ę d z i e  
j e s t  n i e  d o . o d ż a ł o w a n i  a;  że k t o k o l w i e k  
% w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  n i e  s t a r a ł b y  s i ę  
w s z e l k i e m i  s i ł a m i  k o r z y s t a ć  z c z a s u ,  z a ­
s ł u ż y ł b y  n a  s p r a w i e d l i w e  w y r z u t y  n a s t ę ­
p n y c h .  (Słowa W. Konst. W o l i c k i e g o . )

O . s t a n i e  g o s p o d a r s t w a  w k o l o n i i  a n g i e l ­
s k i e j  V a n  D i e m e n s l a n d .

W iadomo czytelnikom mego pisma, jak niebez­
pieczną A u s t r a l i j a  stać się nam, może  rywalką, 
pod względem produkcyi wełny; dla tego spodzie­
wam się, iż krótki opis stanu obecnego tamże 
znajdującej się kolonii angielskiej V a n  D i e m e n s ­
l a n d ,  potraS ich zająć,

Kolonija ta w początku r. 1833 posiadała 660,000 
Owiec, których liczba, skutkiem nieprzyjaznych <si



Sr- 176

koliczności, w ciągu roku zmniejszyła się do 420,000. 
Gdy jednak cena wełny znacznie się podn ios ła , 
mieszkańcy z całą usiJnością wzięli się do pom no­
żenia swych trzód.

Produkcyja wełny wynosiła w roku 1833 p ó ł to ra  
milijona funtów, czyli 15,000 centnarów.

Przynosiła ona kolonii 120,000 funtów szterliu- 
gów  dochodu brutto.

Wypada zatem na jednę  owcę 6 zł. poi. brutto.
Towarzystwo rolnicze w kolonii V an  D i e m e n s ^  

l a n d  podało prozbę do rządu angielskiego, aby 
podatek od  gruntu zniesiony zos ta ł ; co gdyby nastą­
piło, zamyśla ono wielką część rozległych posiadło­
ści i znaczne kapitały obrócić na hodowanie owiec. 
Zdaje się jednak ,  że proźba ta skutku nie weźmie, 
bo rząd angielski nie chce  odstąpić od teraźniej- 
szego systematu kolonizaeyi, ani udzielić przywi­
leju dla jednej wyłącznie kolonii. —  Uciążliwy ten 
podatek spraw ia , że już teraz brak pastwisk jest  
tak w ielk i, iż wielu gospodarzy bydło rogate u-  
trzymywac musi paszami sztucznemi w oborach,

Handel wywozowy prawie całkiem ogranicza się 
nja wełnie i produktach otrzymanych z połowu wie­
lo rybów .—  Za wełnę wpływa 80 do 120,000 fun­
tów szterlingó w , a za produkta z wielorybów 25 
do 30,000. Płodów ziemnych rolniczych mało eo 
mogą odstąpić.

Kolonija ta posiada teraz około 30,000 m orgów 
grunlu pszennego, który tylko tyle wydaje, ile 
mieszkańcy sami potrzebują. Pomimo to jed n ak ,  
zaczęto wywozie pszenicę do Nowo-południowej 
Wallii i d a  L ondynu, gdzie na zasiew bardzo je s t  
poszukiwana. Lecz ponieważ je j  m ało  zbywa od 
potrzeb, nigdy cena nie będzie tak nizką, jak cza­
sem bywa w S i d n e j  w Nowej Gwinei. Pozostałą 
ilość na przedaż, chętnie i prędko rozkupują w 
Londynie. Niektórzy gospodarze wyłącznie dla- 
Anglii część roli obsiewają najlepszą pszenicą;

Rozszerzenie rolnictwa zaledwie wrówni postę­
p u je  ze wzrostem ludności, tak ,  że kolonija ta do--

poty mało zboza wywozić będzie m og ła ,  dopóki 
cały kraj nie zostanie przerżnięty gościńcami i po­
łączony mostami, nadczem teraz z największą go r­
liwością praeufą.

Administracyja używa do budowy d ró g  1600 
więźniów, którymi rozrządzają oficerowie inżynije- 
ryi. W  ogólności kolonija szybkim krokiem postę­
puje  nap rzód , i  daje najchlubniejsze świadectwo 
o mądrości i energii narodu , który instytutów po­
prawczych używa, jako  środka cywilizacyi i pom no­
żenia bogactwa narodowego, (a) Jakże tu  wielka 
różnica między rezultatem instytutu w V a n  D i e ­
m e n  si  a n.d, a rezultatami więzień w An g l i i g a l e r  
we Francyi i domów poprawczych w wielu innych, 
k rajach, gdzie zbrodniarz bez poprawy wychodzi,, 
a utrzymanie jego  jest  tylko ciężarem społeczności..

( »)  K i ż d y  pos ia dacz  z i e m s k i ,  k tó ry  b ie rze  w ięźn ia  z i n ­
s ty tu tu  p o p ra w c z e g o ,  p ła c i  roczn ie  17 fu n tó w  sz te r -  
l in g ó w  mn ej p o d a tk u  g ru n to w e g o .  T y m  sp o s o b e m  
n ie  ty lk o  ze  u t rz y m a n ie  w ięźn ia  k o s z t u j e 1/ ,  część 
mniej  jak w A n g l i i ,  ale n a d to  w y d a te k  ten  sta je  się 
ś ro d k ie m  cyw il izacy i  i pom n o żen ie  b o g a c tw a  n a r o ­
d o w e g o .

C E N Y  T A R G O W E ,  
o d  dn ia  i 5go do  a i g o  b. m;

K o r z e c c d  ̂ do 1 P ro d u k ta  i od do
7.J. zł. ok rasa . zł. zł. g-

Zyta .7 i 5 9 — Masła funt _ 30 i~~- 3*8
P sz e n ic y i3 i  5 x7 15 S ło n in y  funt _ 1 J J
G ro c h u .p o ln e g o 8 — IX — Sijźeń d r e w  sos. ... _ 43

—  c u k ró w . 12 — 16 — O k o w ,  g 1/ 3 p. gar. 4 I 4 6
F aso l i U — *9 — iy/. u m ó w k a  6 p. g. 2 15
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